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Przegląd Polityczny.
K r a k ó w  2 6  styczn ia .

Pod przewodnictwem Cesarza odbyła się przed­
wczoraj w południe w Burgu rada ministrów, 
w której wzięli udział: minister spraw zagrani­
cznych hr. Kalnoky, prezes ministrów hr. Taaffe, 
minister wspólnych finansów Kallay, minister rol­
nictwa hr. Falkenhayn i minister baron Orczy. 
Obrady trwały około 2 godziny.

Izba deputowanych Rady państwa podjęła wczo­
raj w dalszym ciągu swoją czynność. Ze strony 
rządu wniesiono dość długi szereg przedłożeń, 
które już we wczorajszym telegramie przytoczo- 
nem i zostały. Z wniosków wyszłych z inicyatywy 
poselskiej, najważniejszym jest projekt do ustawy 
ks. L i c h t e n s t e i n a  i t o w a r z y s z y ,  doty­
czący zasad wychowania i nauczania w szkołach 
ludowych. Bliższe postanowienia tego projektu 
streszczamy poniżej.

Zwyczajna sesya delegacyj wspólnych ma się 
odbyć w bieżącym roku w pierwszej połowie maja. 
Rozpoczęły się wskutek tego już przedwstępne 
prace około ułożenia wspólnego budżetu na rok 
1889. Szefowie oddziałów w ministerstwie wojny 
mieli wczoraj przedstawić swoje preliminarze bu­
dżetowe^ Jak  się dowiaduje Neue f r .  Presse, przy­
zwolone na konferencjach ministeryalnych przed 
Bożem Narodzeniem kredyty wojskowe zostaną 
w budżecie umieszczone jako nadzwyczajne wy­
datki na wojsko. Wysokość tych kredytów, ozna­
czona pierwotnie na 18 milionów, zostanie praw­
dopodobnie zredukowaną do 15Va lub 167s mi­
liona. Po zestawieniu preliminarzy przez poszcze­
gólne ministerstwa odbędzie się w marcu wspólna 
rada ministrów dla ostatecznego ułożenia projektu 
budżetowego.

Odpowiedź ministra spraw duchownych na in 
terpelacyę posła X. Dra Jażdżewskiego i towa­
rzyszy w sejmie pruskim względem uchylenia ze 
szkół W. Ks. Poznańskiego i Prus zachodnich ję ­
zyka polskiego wypadła tak , jak  się od zwolen 
nika germanizacyjnego systemu pruskiego można 
było spodziewać. Ganił on najpierw niestosowność 
użycia nazw y: „Wielkie Księstwo Poznańskie11 
(chociaż cesarz niemiecki używa do dziśdnia, o 
bok tytułu króla pruskiego, także tytułu wielkiego 
księcia poznańskiego). „Rozporządzenie względem 
uchylenia języka polskiego ze szkół zdąża do te­
go, aby poddanych pruskich, których ojczystym 
języ k iem  je s t  p o lsk i, obznajmić z językiem nie­
mieckim , uwolnić ich przez to od społecznego i 
ekonomicznego odsobnienia, w jakiem dotąd zo­
stają, i uzdolnić ich do wzięcia większego niż do 
tąd udziału w publicznem i gospodarczem życiu 
Prus i Niemiec.11

W objaśnieniach, jakie minister do oświadcze­
nia swego dołączył, starał się wykazać, że uży 
cie tej metody w Opolskiem i w Prusach Zacho 
dnich odniosło już pomyślne skutki. (Bezstronne 
powagi pedagogiczne, nawet niemieckie, są wręcz 
przeciwnego zdania).

Chwycono się więc tego systemu i w Poznań- 
skiem. Minister oświadcza się przeciw łączeniu 
kwestyi językowej z kwestyą, w jakim języku ma 
być religia wykładaną i czynienia pod ostatnim 
względem wyjątków od reguły, a kładąc kilka­
krotnie nacisk na to , że to było błędem , zape­
wnia, że rząd już w błąd ten ponownie nie popa­
dnie tern b a rd zie j, że wydarzało się już ta k , iż 
dzieci niemieckie polszczono przez używanie języ­
ka polskiego w wykładzie religii. Minister kończy 
słowy: „Rząd rozważył kwestyę tę dokładnie i

doszedł do przekonania, że mowa niemiecka musi 
stać się dobrem powszechnem wszystkich obywa­
teli państwa pruskiego. Cel ten jest usprawiedli­
wiony, a staranie o osiągnięcie go jest obowiąz­
kiem rządu. “

Podług doniesień, nadchodzących z różnych stron, 
mówi Polit. C o r r nie zaszła i w ostatnich dniach 
w ogólnem położeniu politycznem żadna zmiana.

W kweslyi bułgarskiej panuje, jak  dotąd, w iel­
ki ruch w publicystycznej, a zupełna cisza w dyplo 
matycznej warstwie powietrznej. Mimo wszelkich 
inaczej brzmiących wiadomości jest dotąd nieza­
wodnym faktem, że gabinet petersburski nie po­
dał mocarstwom dotąd żadnych w jakikolwiek 
sposób kwestyę tę obchodzących projektów. Nie 
było więc żadnego powodu, aby mocarstwa poro­
zumiewały się między sobą, tem mniej więc wspo­
minać można o jakichkolwiek, głoszonych już 
z kilku stron rezultatach rokowań, które się niby 
odbyć miały.

W niedzielę odwiedził rumuński minister Sturdza 
ks. Bismarka w Friedrichsruh. Uważają to za znak 
pomyślnych stosunków między Niemcami a Ru­
munią, i głoszą, że Sturdza miał się odezwać 
z tem, że Rumunia zyskała teraz bardzo zadawal- 
niające dla przyszłości swej podstawy.

Ks. Bismark zna ministra Sturdzę od r. 1880. 
Poznali się wówczas w Kissingen i konferowali 
od tego czasu już kilka razy z sobą.

Poseł rosyjski br. Szuwałow ma wrócić w końcu 
bieżącego tygodnia do Berlina.

■ ■

„R osya  w Europie"
przez E d w a r d a  H a r t m a n n  a.

(Dokończenie).
Nie szczędzi niemiecki publicysta przekonywu­

jących dowodów, aby odstraszyć Rosyę od drogi 
do Konstantynopola. Jak i ma w tem cel rządowa 
polityka rosyjska? Czy ten, aby posiadłszy klu­
cze Bosforu u Złotego rogu, zabezpieczyć swe po­
łudniowe wybrzeża, ale w takim razie dla zabezpie­
czenia wybrzeży bałtyckich niezbędną byłaby dla 
Rosyi Kopenhaga. — Pomijamy obszerny ustęp 
z wspomnieniem wojny krymskiej— dziś zaczepka 
morskiego najazdu Rosyi nie zagraża. Anglia jest 
organizmem kolonizacyjno - handlow ym , ale jako 
mocarstwo europejskie zeszła do drugiego rzędu— 
Francya na długo przestała być groźną. Na pół 
wyspie bałkańskim Rosya spotka zawsze współ 
zawodnictwo Austryi i interesa centralno-europej- 
skie. Podział Turcyi jest atoli tak nieunikniony 
w bliskiej przyszłości , jak  był nieuniknionym 
trzeci podział Polski po pierwszym i drugim.— 
Myśl rozbioru Turcyi europejskiej między Rosyę 
a Austryę jest niedorzecznością o najzgubniej szych 
następstwach. W takim razie pod władzę Rosyi 
wpadłaby także i Rumunia — a czemże Austrya, 
jeśli przestanie być państwem naddunajskiem, je ­
śli straci wpływ u ujść Dunaju— stałaby się jeo- 
graficznym nonsensem i polityczną kaleką. Jedyny 
racyonalny podział Turcyi — zdaniem autora— 
to anneksya Turcyi europejskiej do Austryi, a 
Turcyi azyatyckiej do Rosyi. Austrya jedynie na 
podstawie federalnej rozczłonkowaćby mogła i zwią­
zać razem ludy półwyspu bałkańskiego. Rosya 
przyłączając małą Azyą, niezmiernie więcejby zy­
skała — otwarłaby sobie wszystkie droga- lądowe 
w głąb Azyi i wszystkie drogi morskie na Śród 
ziemnem morzu i morzu Kaspijskiem. Tak wy- 
tknęty kierunek zdobyczy i cywilizacyjnego wpły­
wu na wschód azyatycki łączy się z tem, co au­
tor w poprzednim artykule „Rosya w Azyi,11 sze 
roko i przekonywująco rozwijał.

Trudno też nie przyklasnąć wszystkim tym po­
glądom i dowodom o wielkiej cywilizacyjnej mi- 
syi, jaka jedynie dla Rosyi w świecie azyatyckim 
się otwiera. Niemniej trafnem jest zdanie Hart- 
manna o przebiegu czterech kampanij tureckich, 
jakie Rosya od upadku Napoleona I z wielką 
stratą krwi i pieniędzy a bez ważniejszych ko­
rzyści stoczyła w Turcyi europejskiej. — Autor 
twierdzi, że Rosya ma za wielką dziś armią do 
wojny obronnej w Europie— przewyższa ona li 
czbą razem wzięte armie niemiecką i austryacką, 
ale im większe są te siły, tem wątpliwszy skutek. 
Rosya pokonała Napoleona, choć miała bardzo 
szczupłą armię, jedynie warunkami klimatycznemi, 
im większe zaś wysunie wojska w E uropie, tem 
prędzej zużyje swe źasoby i zostanie pokonaną. 
Jeśliby Rosya zaniechała swych odwróconych na 
zachód planów obronnych — dałaby tem samem 
popęd do ogólnego rozbrojenia.

Najciekawszą jest ostatnia część rozprawy Hart- 
manna pod tytułem: „Stosunki Rosyi do sąsia­
dów.11

Najpierw uspokaja autor Rosyę, że niema się 
czegoobawiać od swoich zachodnich sąsiadów. Anglia 
jest tylko w Azyi wielkiem mocarstwem, Francya 
tylko po pokonaniu i zburzeniu Niemiec mogłaby 
marzyć o powtórzeniu najazdu dwóch Napoleo­
nów; Niemcy mają ciągle w szachu 5/a 8wej aJ"' 
mii od zaczepki francuskiej; Austrya jako pań­
stwo federalne z natury samej nie jest powołaną 
do wojny zaczepnej. Jedynie Rumunia i Szwecya 
mogłyby coś zyskać na Rosyi, szukając uzupeł­
nienia narodowych granic, ale są na to za słabe. 
Austrya ma raczej powód obawy z trzech milio­
nów swych poddanych Rusinów, niżby miała o- 
cbotę pomnożyć ten żywioł, zwłaszcza nieunicki. 
Prusy mają aż nadto Polaków i żydów, a Niemcy 
za wysoki procent katolików, aby miały sięgać 
po pomnożenie tych żywiołów. Jeśli są idealiści 
w Niemczech, którzy marzą o wcieleniu prowincyj 
nadbałtyckich dlatego, że tam mieszkają niemieccy 
właściciele dóbr, to tych marzeń nie podziela lud 
niemiecki. Ztąd powstałaby potrzeba instytucyj 
patryarchalno-arystokratyeznych dla wzmocnienia 
przewagi niemieckiej szlachty, co, zdaniem Hart- 
manna, nie licuje z demokratycznemi dążeniami 
niemieckiego ludu. Jeśli, mówi on z właściwym so­
bie cynizmem, polscy i niemieccy poddani znoszą 
ciężki ucisk pod rządem rosyjskim, to przecież 
nikt, ani Austrya. ani Niemcy nie dadzą się owła­
dnąć donkiszoteryi, aby się mięszać ze względów 
humanitarnych w wewnętrzne stosunki obcego pań­
stwa dla sprawiedliwości i ludzkości. Jeśli prasa 
rosyjska podobnie jak  francuska udaje, że Rosyi 
zagrażają Niemcy, to wiadomo dobrze, po której 
stronie jest głód, a gdzie jest sytość, że nie Niem­
cy ale Rosya pragnie zmiany granic i nowych 
zdobyczy. Od wychudzonego skarbu rosyjskiego 
trudno się spodziewać wielkich korzyści w zwro­
cie kosztów wojennych, terytoryalne nabytki by­
łyby raczej ciężarem niż wzmocnieniem, a jeśli 
naprzeciw jednego żołnierza moskiewskiego padnie 
żołnierz niemiecki, to strata nierówna, bo żołnierz 
niemiecki wyższą o wiele przedstawia wartość 
pod względem siły ekonomicznej i kulturalnej. 
Autor przypuszcza ewentualność, że w razie prze­
granej rosyjskiej Niemcy patrzałyby na podobny 
przewrót caratu, jak  runął imperyalizm we Francyi 
w r. 1870, a wtedy miałyby pewien kłopot z a- 
narcbizmem rosyjskim, większy nawet niż dziś 
z rosyjską granicą cłową. Nie sami Polacy, Niem­
cy, Szwedzi, Żydzi i Rumuni pokładają nadzieję 
w wielkiej wojnie, któraby złamała potęgę mili­
tarną Rosyi — w Rosyi jest tylu niezadowolo­
nych, ile jest myślących indywiduów —  a w ra ­
zie katastrofy skrajne żywioły wypływają na wierzch, 
czemże zaś carat broniłby się od zamachów ni-

hilistów i powstania. ludu, gdyby poniósł ban­
kructwo militarne? Może zadanie takie miałoby 
przypaść wojskom niemiecko-austryackim? Ależ 
dopokąd reszta tradycyi bismarkowskiej w sztuce 
państwowej się utrzyma, to byłoby niemożebnem, 
jak Niemcy w roku 1870 nie myślały ratować 
Napoleońskiego tronu i jednego nie wysunęły 
działa przeciw komunistom w Paryżu — podobnie 
nie wstrzymywałyby wojny domowej w Rosyi, 
skoro ona byłaby naszym wrogiem. Skoro zwiąski 
dynastyczne domu hanowerskiego nie wstrzymałyby 
wybuchu wojny, totem  mniej obowiązywałyby nas 
do ratowania tronu od ludu rosyjskiego. Gdyby 
się nawet znalazł jakiś poseł w Petersburgn, coby 
taką misyę doradzał, uległby losowi hr. Arnima, 
bo byłaby to, powtarza autor ulubione swe słowo, 
czysta donkiszoterya. Zarówno legitymistyczna, na­
uka, naucza dalej Hartman, o solidarności tronów 
przeciw rewolucyi, jak  liberalna nauka o solidar­
ności ludów wobec książąt należą do zwiędłych 
kwiatów abstrakcyjnego, idealistycznego doktry- 
neryzmu, z których żartuje sobie konkretna realna, po­
lityka nowożytnych Niemiec. Będziemy się umieli 
bronić od pożaru anarchistycznego w własnych 
granicach, gdy on się będzie szerzyć w Rosyi.

Zaiste nie szczędził filozof niemiecki argumen­
tów brutalnych i cynicznych, aby przekonać Ro­
syę o szaleństwie wojny, która dla caratu byłaby 
va banque. — Jak  długo —  mówi on dalej — 
Niemcy i Austrya widzą w Rosyi pokojowego są­
siada, połączonego wspólnym interesem rozbioru 
Polski, nie m ają powodu patrzeć na jej potęgę 
z zazdrością. Ale w razie nieprzyjaźni muszą się 
zabezpieczyć zmianami terytoiyalnemi. Musia­
łyby one wtedy raz na zawsze złamać dążenie 
Rosyi do światowładnej potęgi.

Tu najciekawsze hipotezy, jako ewentualna kon- 
kluzya wojny, której Niemcy nie pragną. Finlan- 
dyą trzebaby oddać Szwedom; Besarabią Rumu­
nii; Estonia, Inflanty, Kurlandya i Litwa wraz ze 
Żmudzią utworzyłyby samodzielne królestwo bałty­
ckie, oczywiście z przewagą niemiecką, a obszar 
kraju między Prutem a Dnieprem osobne króle­
stwo kijowskie.

Szwecya i nowe królestwo bałtyckie otrzyma­
łyby od Niemiec, państwo kijowskie i Rumunia 
od Austryi gwąrancyą swych posiadłości naprze­
ciw Rosyi i zawarłyby przymierze 'z temi mocar­
stwami, oddając swe wojska pod ich dowództwo 
w czasie wojny. W P o l s c e  p o w r ó c i ł y b y  
s t o s u n k i  p o s i a d a n i a  z r o z b i o r u  r. 1795, 
mające za sobą względy granic strategicznych 
(anneksya do Prus po lewy brzeg Wisły), Au­
strya za to otrzymałaby swobodę działania na 
półwyspie bałkańskim. Anneksyą Królestwa pol­
skiego do Prus uważa autor jako nowy ciężar, 
który znieść musiałyby Niemcy, aby zapobiedz 
gorszemu złemu, jakiemby było przywrócenie Pol­
ski, i aby zużytkować siłę militarną tego kraju 
w przyszłej obronie przeciw Rosyi. P r z y  bez- 
w z g l ę d n e j  n i e u d o l n o ś c i  n a r o d u  p o l ­
s k i  ego(!) — mówi autor — do panowania nad 
własnemi namiętnościami i do politycznej miary 
w swych żądzach, samodzielne Królestwo polskie 
w ciągłym niepokoju i intrygach nie spoczęłoby 
dotąd, dopokądby wszystkieh krajów niegdyś do 
Polski należących napowrót polskiemu nie odzyska­
ło berła, a ztąd powstałoby źródło ustawicznych 
zaburzeń dla pokoju europejskiego, gorsze je ­
szcze niż Rosya. Rosya wie dobrze, dodaje H art­
mann, że Niemcy przywrócenia Polski bardziej 
jeszcze dopuścić nie mogą, niż ona sama. Ale 
Niemcy zdołają użyć siły wojskowe polskie prze­
ciwko Rosyi, a jeżli Prusy nie zdołały po roku 
1795 przeistoczyć swych nabytków, to dzisiejsze 
Niemcy będą w stanie zaasymilować swoją potę­
gą kulturalną czy dwa, czy pięć milionów Pola­

ków, gdyż przez przywrócenie granic 1795 r. 
przypadłby Prusom nabytek 43/4 milionów pol­
skich mieszkańców, resztę zaś stanowią Niemcy,
Żydzi i Litwini.

Na tej konkluzyi przerywamy streszczenie a r­
tykułu Hartmanna, bo w dalszym ciągu powraca 
on do pierwotnych swoich założeń o przyszłości 
Rosyi w Azyi. Konklnzya ta jest pouczającą; zby- 
tecznem też byłoby rozwodzić nad jej groźną do­
niosłością, równie jak  zastanawiać się nad da­
chem, jaki wieje z poglądów niemieckiego filozofa.

Odchyla się tu rąbek zasłony planów i dą­
żeń polityki niemieckiej, z których wiele nau­
czyć się mogą ci, którychby pierwsza część roz­
prawy o popchnięciu Rosyi poza linię Donu i 
Wołgi upoić zdołała.

KORESPONDENCYA „CZASU11.
W i e d e ń  25 stycznia.

(5. K.) Już nietylko zamięszanie pojęć i są­
dów, ale znużenie tem zamieszaniem — czuć się 
daje na całej linii. Dzienniki nawet poczynają 
być pustemi i niezajmującemi, jakby w porze o- 
górkowej. Telegraf zasila je  wiadomościami war­
tości niższej, niż tuzinkowa. Jedynie korrektura 
wrzekomej rozmowy ks. Bismarka z gośćmi 
z H am burga, wedle której kanclerz, wyraziwszy 
swoje przekonanie, iż pokój utrzymanym zostanie, 
dodał, że tak samo mniemał na początku 1870 r.,— 
świadczyłaby, że system zaniepokajania i utrzy­
mywania niepewności jest sam przez się środkiem 
i celem.

O ile zaś wnosić można, to co się tyczy decy- 
zyi głównej, rzecz wcale nie postąpiła i nic takie­
go nie zaszło, coby mogło ją  rozumnie i sumien­
nie spowodować. Jak  przedtem, tak dotąd są dwa 
prądy — a nie mówię tu wcale o Austryi, ani o 
Rosyi — które się czuć dają i oddziaływają także 
na Austryę: jeden prąd polityczny, który zdaje 
się być pokojowym, drugi wojskowy, który zdaje 
śię być wojennym. Brak jednak zawsze bliższego 
określenia.

W Petersburgu wzięto podobno bardzo do serca, 
iż w Wiedniu także oblano zimną wodą wszelkie 
pokojowe manifestacje, nadchodzące znad Newy, 
mianowicie list cesarza do gubernatora Moskwy.
0  ile przypuszczać wolno, to postąpiono sobie 
w ten sposób w Wiedniu jedynie dlatego — aby 
pozostać intelektualnie wiernymi i zgodnymi 
z przymierzem niemieckiem — a prawdopodobnie 
w końcu zrozumieją to w Petersburgu. Dalsze 
ztamtąd wiadomości wspominają o objawiającym 
się tam pewnym zwrocie w zapatrywaniach na

niejedną kwestyę, do czego jednak,zdaniem mo- 
jem, żadnej nie należy przywiązywać ważności.

K z y m  15 stycznia.

Dzisiaj w niedzielę w uroczystość Imienia Jezus 
odbyła się kanonizacya nowych świętych: Bonfila 
z towarzyszami, Piotra Clawera, Jana Berchmansa
1 Alfonsa Rodrygueza. Kanonizacya — to jeden 
z najuroczystszych aktów najwyższej władzy pa­
pieskiej w K ściele, które też nieczęsto się powta­
rzają. Podczas długoletniego panowania Piusa IX 
dwukrotnie tylko miało m iejsce: raz dla męczen­
ników japońskich, drugi raz dla św. Jozafata na­
szego — i ta ostatni raz odprawiła się w samej 
bazylice św Piotra, jak to było w zwyczaju. Za 
Leona X III pierwsza przed siedmiu laty, jak  i ta 
dzisiejsza odbyła się w ogromnej sali nad porty­
kiem bazyliki, na ten cel i nie tymczasowo ko-

Pan Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć

H e n ryk a  S ien kiew icza .

(71)
(Cifjg dalszy).

— Nieodmiennie z Chreptiowa najpierw byłaby 
wiadomość — rzekł Azya — niech się wasza miłość 
nie boi.

Basia podniosła swą jasną twarz ku Tatarowi 
i poruszyła nozdrzami.

— Ja  się boję! To wyborne! Co waćpanu w gło­
w ie? Słyszysz Ewka, ja mam się bać!

Ewka nie mogła odpowiedzieć, bo będąc z na 
tury dcść łakomą i lubiąc nad miarę słodycze, usta 
miała pełne daktylów, co zresztą nie przeszkadzało 
jej wpatrywać się chciwie w A zyę, więc dopiero 
przełknąwszy, dodała:

— Przy takim oficyjerze i ja  się nic nie boję.
Poczem spojrzała czule i znacząco w oczy Tu-

chaj beyowicza, lecz on, od czasu jak  mu zaczęła 
być przeszkodą, miał tylko dla niej tajony wstręt 
i gniew, więc zachowując nieruchomą postawę, od­
rzekł ze spuszczonemi oczyma:

— W Raszkowie się pokaże, czylim na ufność 
zasłużył!

I było w jego głosie coś niemal groźnego. Ale 
obie niewiasty tak już były przyzwyczajone do 
tego, że młody Lipek we wszystkiem, co mówi i 
czyni, zupełnie odróżnia się od innych, że nie 
zwróciło to ich uwagi. Zresztą Azya począł zaraz 
nalegać, by jechano dalej, bo przed Mohilowem 
były góry strome i do przebycia trudne, które na­
leżało przebyć za dnia.

Niebawem ruszono dalej
Jechali bardzo szybko^ aż do owych gór. Tam 

Basia chciała przesiadać się na koń, lecz z na­
mowy Tnchaj-beyowicza została dla towarzystwa 
Ewki w saniach, które wzięto na arkany, i z naj- 
większemi ostrożnościami spuszczano je z pochy- 
ości.

Azya przez cały ten czas szedł pieszo przy sa­
niach, lecz nie rozmawiał prawie wcale, ni z Ba­
sią, ni z Ewką, cały zajęty ich bezpieczeństwem 
i wogóle komendą.

Słońce zaszło jednakże, nim zdołali przebyć 
góry, ale wówczas oddział Czeremisów, idący na 
przodzie, począł rozniecać ognie z suchych gałęzi. 
Posuwali się tedy wśród czerwonych ogni i stoją­
cych przy nich dzikich postaci. Za temi postaciami 
widać było w mroku nocnym i w półświetle pło­
mienia groźne urwiska, o niepewnych, strasznych 
zarysach.

Wszystko to było nowe, ciekawe, .wszystko to 
miało pozór jakowejś niebezpiecznej i tajemniczej 
ekspedycyi; dlatego dusza Basina była w siódmem 
niebie, a serce wzbierało wdzięcznością i dla męża, 
że na wyprawę do nieznanych krain pozwolił, 
i dla Azyi, że tę wyprawę tak wieść umiał.

Teraz dopiero zrozumiała Basia, co to są po­
chody żołnierskie o trudnościach, których tyle się 
nasłuchała od wojskowych, co drogi przepaściste 
a zawrotne. Ogarnęła ją  też szalona wesołość. 
Byłaby z pewnością przesiadła się na dzianeta, 
gdyby nie to, że siedząc koło Ewki, mogła z nią 
rozmawiać i straszyć ją. _

Więc gdy w zawrocistych wąwozach idące 
w przodzie oddziały nikły z oczu i poczęły się 
obwoływać dzikiemi głosami, których przytłumio­
ne echo rozbrzmiewało wśród wiszarów, Baśka 
zwracała się wtedy do Ewki i chwytając jej ręce,

 Oho1 lewensy z odojów, albo orda!
Lecz Ewka, co wspomniała na Azyę, syna Tu- 

chaj beyowego, to uspokajała się natychmiast.
— Jego i lewensy i ordy szanują i boją się 

go — odpowiadała. .
A pochylając się do ucha Basi:
— Choćby do B ialogrodu , chocby do Krymu,

byle z n im ! . , ,
Księżyc wypłynął już wysoko na niebo, gdy wy­

jeżdżali z gór. Wówczas ujrzeli hen w dole, ja- 
koby na dnie niezgłębionej przepaści, kupę świa­
tełek. •

— Mohilów pod nogami — ozwał się jakiś
głos za Basią i Ewką.

Obejrzały się, był to Azya, stojący z tyłu sani.
— To tak  na dnie jaru ów gród leży ? — py­

tała Basia.
— Tak jest. Góry całkiem go od zimnych po­

dmuchów zasłaniają — mówił, wsunąwszy głowę 
między ich głowy —  niech wasza miłość zauwa 
ży, że tu i aura inna; zaraz cieplej i zaciszniej. 
Wiosna też tu o dziesięć dni wcześniej przycho­
dzi, niż z tamtej strony gór i drzewa prędzej liści 
dostają. To szare, co na pochyłościach widać, to 
winograd, jeno teraz jeszcze pod śniegiem.

Śnieg leżał wszędy, ale istotnie było tu i cie­
plej i zaciszniej. W miarę, jak spuszczali się 
zwolna ku dołowi, jedne światła pokazywały się 
za drugiemi i było ich coraz więcej.

— Zacne jakieś miasto i dosyć ogromne
rzekła Ewka. . . .

— Bo go Tatarzy czasu inkursyi  ̂ chłopskiej 
nie spalili, gdyż tu w o j s k a  kozackie zimowały, a 
Lachów tu prawie nigdy nie było.

— Któż tu żywię? _
— Żywią Tatarzy, którzy swój minarecik dre­

wniany m ają, bo w Rzeczypospolitej wolno ka­
żdemu swoją wiarę wyznawać. Żywią Wołosi, 
Ormianie i Grecy.

— Greków raz w Kamieńcu widziałarn — rze­
kła Basia — bo chociaż daleko oni mieszkają, 
ale za handlem wszędy trafią.

— Miasto też inaczej Diż wszj^stkie inne sta­
wiane — rzekł Azya. — Siła tu ludu różnego za 
handlem przychodzi. Ta osada, cośmy ją  zdaleka 
na uboczu po drodze widzieli, zowie się Serby.

— Już wjeżdżamy — rzekła Basia.
Jakoż wjeżdżali. Dziwny zapach skór i kwasu 

uderzył zaraz na wstępie ich nozdrza. Był to za­
pach safianu, którego wyrobem trudnili się potro- 
chu wszyscy mieszkańcy Mohilowa, a w szczegól­
ności Ormianie. Jak  zapowiadał Azya, było to 
miasto zupełnie od innych różne. Domy, budowa­
ne modą azyatycką, miały okna przysłonięte gę­
stą drewnianą k ra tą ; w wielu brakło zupełnie 
okien wychodzących na ulicę i tylko z podwór­
ców wzbijał się blask ognisk. Ulice nie były bru­
kowane, choć przecie kamienia w okolicy nie bra­
kło. Gdzieniegdzie wznosiły się budowle dziwne­

go kształtu, o ścianach kratowych, przeźroczy­
stych. Były to suszarnie, w których świeży wino 
grad zmieniał się na rodzynki. Zapach safianu 
napełniał całe miasto.

Pan Gorzeński, dowódca piechoty, uprzedzony 
przez Czeremisów o przybyciu pani komendanto- 
wej chreptiowskiej, wyjechał konno na jej spotka­
nie. Był to człowiek niemłody i zająkliwy, a sze- 
pleniący, bo twarz miał z janczarki przestrzeloną, 
dlatego też, gdy począł, zacinając się co chwila, 
prawić o gwieżdzie: „która weszła na mohilow- 
skie niebiosy“ — Basia omal nie parsknęła śmie­
chem. Ale on podejmował ją ,  jak  umiał najgo 
ścinniej. W „fortalicyi“ czekała wieczerza i noc­
leg arcy-wygodny, w puchach świeżych i czystych, 
u najbogatszych Ormian w sekwestr wziętych. 
Przytem pan Gorzeński jąkał się wprawdzie, ale 
przed nocą opowiadał przy wieczerzy rzeczy tak 
ciekawe, że warto ich było posłuchać.

Według niego, jakiś niespokojny wiatr powiał 
naraz nagle a niespodziewanie od stepów.

Przyszły posłuchy, że potężny czambuł ordy 
krym skiej, stojący przy Doroszu, ruszył nagle ku 
Haysyniowi i w górę od tego m iasta, z czambu­
łem zaś poszło na kilka tysięcy kozackiej chassy. 
Prócz tego nadesłano ni z tąd , ni zowąd, wiele 
innych niepokojących wiadomości, pan Gorzeński 
nie przywięzywał jednak do nich wielkiej wiary.

— Bo zima jest — mówił — a od czasu jak 
Pan Bóg ten oto okrąg ziemski ufundował, T a­
tarzy ruszali się zawsze jeno na wiosnę, gdyż oni 
taborów nie mają i komunikiem chodzą, przeto 
gpyży dla koni nigdy nie biorą i brać nie mogą. 
Wiemy to już wszyscy, że wojnę z potencyą tu­
recką mróz jeno na smyczy trzyma i że po pierw­
szych trawach będziem mieli gości, ale żeby teraz 
miało co b y ć , nigdy temu nie uwierzę.

Basia czekała cierpliwie i długo, nim pan Go­
rzeński swoje wypowie, on zaś zacinał się, po­
ruszając co chwila ustami, jak  gdyby coś jadł.

— Co wasza mość tedy o owem poruszeniu się 
ordy ku Haysyniowi rozumiesz? — spytała wre-

— Rozumiem, że tam , gdzie sta li, musiały ko­
nie wszystką trawę z pod śniegu wygrzebać, więc

chcą w innem miejscu kosz założyć. Przytem być 
może, że orda, stojąc w pobliżu Doroszowych, 
wadzi się z nim i: zawsze tak bywało. Niby to oni 
sprzymierzeńcy i wspólnie w ojują, a niech tylko 
siehynie obok zatoczą, to się na pastwiskach i na 
bazarku zaraz biją.

— Pewnie tak jest — rzekł Azya.
— Bo i co jeszcze — mówił dalej pan Gorzeń­

ski — te wieści nie szły directe przez zagończy- 
ków, ale to chłopi je  przywozili, to Tatarzy tu­
tejsi poczynali gadać ni ztąd, ni zowąd. Dopieroż 
trzy dni temu przywiózł pan Jakubowicz ze stepu 
języków, którzy je  potwierdzili i dlatego cała jazda 
zaraz wyszła.

—- To wasza m«ść tylko z piechotą zostałeś?— 
pytał Azya.

— Pożal się Boże! Czterdziestu ludzi! Ledwie 
jest komu fortalicyi ustrzedz i g d y b y /ię  ci tylko 
Tatarzy ruszyli, którzy tu w Mohilowie mieszkają, 
nie wiem jakobym się obronił.

— Ale ci się przecie nie ruszą? — spytała 
Basia.

— Nie ruszą się , bo im nijak. Wielu z nich 
stale w Rzeczypospolitej zamieszkuje z żonami i 
dziećmi i ci są nasi, a co jest obcych, to dla 
handlu tu siedzą, nie dla wojny. To dobry lud.

— Ja  waszej mości pięćdziesiąt kon i, moich 
Lipków, zostawię — rzekł Azya.

— Bóg zapłać! Wielce mi tem waszmość wy- 
godzisz, bo będę miał kogo pod naszą jazdę po 
wiadomości wysyłać, ale możesz-że zostawić?

— Mogę. Przyjdą do Raszkowa sciahy tych rot­
mistrzów, którzy swego czasu do sułtana przeszli, 
a teraz do posłuszeństwa Rzeczypospolitej chcą 
wrócić. Przyjdzie Kryczyński napewno w trzysta 
koni, a może i Adurowicz, inni zaś później na­
dejdą. Nad wszystkimi ja  mam z polecenia het­
mańskiego objąć komendę i do wiosny cała dy- 
wizya się zbierze.

{Ciąg dalszy nastąpi).

■ ■■*»** *»*» —
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kach nadzwyczajnych, z żalem widzą, iż w bieżącym 
roku nie otrzymają ani kamienia, bruku, ani doczekają 
się jakiegokolwiek uporządkowania ulic, przy których 
wznosi się szereg kamienic od dawnego czasu. Młod­
sze i mniej zabudowane ulice: Sebastyana, Zielona, 
Jasna, już w tym roku będą uregulowane i w szosę 
zaopatrzone, a petycya motywowana mieszkańców 
ulic Topolowej i Rakowickiej bynajmniej uwzglę­
dnioną nie została, tymczasem stan tu jest tak i, iż 
do domów obecnie dostać się niepodobna i przebrnąć 
roztopy. Z powodu braku oświetlenia zaś niepodobna 
w te ulice zapuszczać się wieczorem. Może przecież 
wejrzy sekcya ekonomiczna w te stosunki i zajmie 
się rzeczonemi ulicami, bo wymagają one niezbędnej 
opieki.

—  S te fan ia  z Kadorów Krzyżanowska, żona rad­
cy sądu krajowego w Krakowie, matka Dra Stani­
sława Krzyżanowskiego, jednego z członków wypra­
wy naukowej Rzymskiej, zakończyła życie dziś o go­
dzinie 6-tej rano w 42 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę 28 b. m. o godz. 3 po południu.

—  Na ko le j  t r an sw ersa ln e j  został ruch osobowy 
i towarowy między stacyami Stróże-Jasło i Zagórza- 
ny-Gorlice z dniem 26 stycznia znów otwarty. Tylko 
między Jasłem a Zagórzem jeszcze nie kursują żadne 
pociągi z powodu zamieci śnieżnej, zresztą linie, a 
mianowicie: Zwardoń-Jasło, Zagórzany-Gorlice, Tar- 
nów-Orło, Podgórze-Oświęcim i Skawina-Sucha są dla 
ruchu osobowego i towarowego wolne.

—  Oświęcim 25 stycznia. W poniedziałek (d. 23 
b. m.) odbył się tutaj ślub p. Antoniego Szczerbow­
skiego, naczelnika ochotniczej straży ogniowej, z panną 
Różą Hofman, córką obywatela z Kęt. Stowarzysze­
nie ochotniczej straży ogniowej, zorganizowane przed 
dwoma laty przez swego naczelnika p. Szczerbow­
skiego, urządziło mu z okazyi jego ślubu niezwykłą 
w naszem mieście owacyę, p. Szczerbowski bowiem 
cieszy się tutaj ogólną sympatyą tak u członków sto­
warzyszenia jakoteż u całej publiczności, która tłu 
mnie przy tej sposobności sympatyę swoją zamanife 
sto wała.

—  Otrzymujemy nas tępu jące  pism o:
Jarosław 23 stycznia. Na dniu 22 stycznia b. r. 

chcąc wrócić do domu, gdy Dyrekcya ruchu kolei 
Czerniowieckiej uprzejmie mnie zawiadomiła, że ruch 
na linii Lwów-Żółkiew-Rawa jeszcze parę dni za­
trzymany, postanowiłem dalszą i kosztowniejszą po­
dróż odbyć via Jarosław-Sokal; jakoż dnia 22 b. m. 
pociągiem, który wychodzi po południu o godz. 4 
min. 50, Lwów wraz z rodziną opuściłem. Na dniu 
23 b. m. przenocowawszy w Przemyślu, przyjechałem 
do Jarosławia, gdzie dopiero dowiedziałem się wraz 
z innymi towarzyszami niedoli, że na linii Jarosław 
Sokal już od d. 22 rano b. m. ruch zastanowiony i 
to n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y !  Jako ilustracyę 
jeszcze bardziej rażącą zaniedbania przez Zarządy 
kolei Karola Ludwika obowiązku zawiadomienia pu 
bliczności o przerwie ruchu, i to  o p r z e r w i e  n a  
c z a s  n i e o g r a n i c z o n y ,  dodaję proszony przez 
p. Szczęsnego Traunfellnera, aptekarza z Doliny, że 
tenże mając przedsięwziąć wraz z rodziną podróż 
do Rawy ruskiej, d. 22 b. m. po południu był u- 
myślnie na dworcu we Lwowie, by zapytać, czy ko 
lej Jarosław-Sokal w ruchu ? Dostał odpowiedź pota­
kującą. Dziś d. 23 b. m. kupując bilety na pociąg, 
który odchodzi o godz. 4 rano ze Lwowa na Jaro­
sław do Sokala, pytał znowu, czy niema przeszkody? 
Odpowiedziano: niema! Aż w Jarosławiu razem z in­
nymi osiadł i czekamy pociągu, któryby nas odwiózł 
do Lwowa. Polecenie, by portier we Lwowie, zapo­
wiadający pociągi w salach I, II i III klasy zakoń­
czył: „ruch na linii Jarosław-Sokal przerwany,u by ­
łoby nas wszystkich ochroniło od straty czasu i pie­
niędzy, które zabrała nam taż sama kolej, której 
Dyrekcya zaniedbała obowiązku tak łatwego do speł­
nienia! Ogłaszam te suche fakta, bo nie wątpię, że 
wywołają stosowne zarządzenia tych wysokich Władz, 
które mogą ukrócić takie nadużycia, a mają obowią­
zek wziąć w obronę nas, którzy raz jesteśmy opo­
datkowani na rzecz gwarancyi dochodów od akcyj 
kolei Karola Ludwika, a drugi raz płacimy drogo 
za każdą podróż tą koleją.

O tej przerwie ruchu nawet w Jarosławiu plaka­
tów nie było i niema dotąd godzina : 1 po południu 
23 b. m., chociaż ruch zastanowiony dnia 22 b. m. 
o godz. 8 rano. Stanisław Polanowski.

Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Suszno, w powiecie kamioneckim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Jak nam donoszą z Wiednia: B a l  p o l s k i  
coroczny, który odbędzie się tam d. 4 lutego, budzi 
ogólne zajęcie i przewidzieć dziś już można, że za­
niepokojenie ostatnich miesięcy nie wpłynie wcale 
ujemnie, jak  tego obawiać się można było, na jego 
losy. To też wszyscy powołani do tego, aby się do­
brze i przystojnie udał, krzątają się około jego po­
wodzenia i oczekują, że z kraju także, o ile na to 
stosunki pozwolą, wzięty w nim zostanie udział, któ­
ry   ̂przyczyni się do uświetnienia tej uroczystości, 
mającej już swoją, pod wielu względami p iękną! 
tradycyę.

Repertuar teatru krakowskiego.
W s o b o t ę  28go: Na dochód Leona Stępowskiego: 

Nasi poczciwi wieśniacy, komedya w 4 aktach, W. 
Sardou.

W  n i e d z i e l ę  29go: Po południu: Domy polskie 
czyli Marya córka miecznika, obraz dramatyczny 
w 5 aktach, przez Majeranowskiego.

—  Dnia 25 stycznia pochmurno, chwilami deszcz; 
term. od -+-2-0 doszedł do -j-4-7 C. Barometr opada; 
o godzinie 7ej rano d. 26go stan jego był 738'6 millim., 
term. -f-3 ‘4 C. —  W iatr zachodni.

—  W piątek d. 27go stycznia: ś. Jana Złotoustego b.

W iadom ości a r tystyczn e , literackie  
i  naukotce.

Z Teatru. Benefis p. S t ę p o w s k i e g o  od­
będzie się w sobotę, a przedstawioną będzie je ­
dna z najlepszych komedyj Wiktoryna Sardou: 
Nasi poczciwi wieśniacy (Nos bons villayeoiś), 
w której prócz beneficjanta biorą udział pp. Hoff­
mann, Kałużyńska, Sierpińska, Kłosowska, Ste­
fańska, pp. Rygier, Siemaszko, Werner, Anto- 
niewski i inni. P. Stępowski, zdolny i sumienny 
artysta, kilkunastoletnią pożyteczną swą pracą na 
naszej scenie zasługuje, ażeby sobotni jego be­
nefis doznał powodzenia „kasowego" — do czego 
zn*w naszej publiczności nie potrzeba zachęcać 
gdyż pod tym względem jest ona aż nadto znaną 
ze swej hojności dla naszych artystów.

W niedzielę popołudniu wznowionym będzie od 
lat wielu niegrany, a bardzo ładny obraz histo­
ryczny w 5 aktach A. Majeranowskiego p. t. 
Domy polskie z X V I I  w., czyli Marya córka 
Miecznika, wieczorem zaś po raz setny i drugi: 
Kościuszko pod Racławicami.

Wieczór T o w arzy s tw a  m uzycznego.
Występ pani Sinkiewiczowęj, śpiewaczki, zna­

nej w Warszawie i we Lwowie z koncertów, na 
dał temu wieczorowi prawdziwego blasku. Pani 
Sinkiewiczowa należy do rzędu tych amatorek, 
którym nazwa artystki najzupełniej się należy. 
Obdarzona głosem silnym, dźwięcznym, szczegół 
nie w wyższych tonach, umie nietylko go używać, 
ale posiada obok tego wiele gustu i głębszego po 
czucia muzykalnego. — Wykonanie utworu Volk- 
mana i aryi z Faworyty Donizettiego nacechowa­
ne było pewnością siebie i powagą’ —’ trochę 
więcej humoru nie zawadziłoby. Panna Szukiewi- 
czówna, uczennica p. Salomońskiej, znana z wy­
stępu w zeszłym roku, uwieńczonego zasłużonem 
powodzeniem, grała bardzo poprawnie w triu 
Raffa, w kompozycyi, posiadającej części jak 
Scherzo i Finale, o niepospolitej wartości. W so­
lowym kawałku Schumanna, zatytułowanym Da 
vidsbiindler, wykazała ładnie rozwiniętą technikę, 
ale wybór utworu nie jest o tyle stosownym, że 
niewdzięczność jego jest powszechnie stwierdzoną. 
Kompozycya mająca czysto polemiczny charakter, 
kompozycya puszczona w świat na złość przeci­
wnikom, nie jest w stanie dorównać pokrewnemu 
iej charakterem „karnawałowi" ani werwą, ani 
fantazyą. Dziwaczna i pod wielu względami nie 
fortepianowa, nuży i nudzi. Mimo to zyskała gra 
sama żywe oklaski.

Wspomnienie należy się kolendom na chór mię 
szany, bardzo pięknie, gustownie i z prostotą 
przez Żeleńskiego harmonizowanym.

Resztę programu wypełniła pospolita kompo­
zycya Moszkowskiego na chór i „Anioł" Liszta 
na kwartet smyczkowy. 0  jakże zabawnym był 
ten ostatni utwór. Franciszek Bylicki.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiedeń 24 stycznia.

Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nieroga­
cizny galicyjskiej 4689— ciężkich i średnich ba- 
gonów 3075— razem 8,530 sztuk.

Płacono galicyjskie 28, 34 do 36 złr., osobli­
wsze 28, 34 de 36 złr. węgierskie bagony 38, 41 
do 46 złr, za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.

Artykuły w  dziale 
ilią  od Redakcyi.

,Wade»faaeu nie pocłio-

Od Administracyi „Czasuu.
Dla weteranów polskich w Londynie złożono 

pod lit. P. D. 5 złr., pani F. Radomyska 5 złr.
Dla Instytucyi czci i chleba w Paryżu nade­

słała p. F. Kożmianowa 10 złr.
Dla wdowy p. Winter nadesłała p. Anna Przy- 

chocka 2 złr.

N A D E S Ł A N E .  (254-1-11)

Farbige icidenstoffe von 85 kr.
bis fl. 7.65 per Meter (ca. 2000 verschiedene 
Farben und Dessins) versendet roben - und 
sttlckweise zollfrei das Fabrik-Depot G. Honne- 
berg (k. k. Hoflieferant), Ziirich. Muster um- 
gehend. Briefe 10 kr. Porto.

N A D E S Ł A N E . (2368)

Jak wielkie cierpienia, tak proste wyleczenie. 
Dla wszystkich cierpiących wskutek siedzącej czyn­
ności zawodowej na nieregularne działanie dolnych 
części ciała, znane ogólnie pod nazwą hemoroid, 
które uważa się jako konieczne zjawisko, jest pe­
wna pomoc bliską. Racyonalne wyleczenie i uśmie­
rzenie tego dręczącego cierpienia staje się tylko 
rozwalniającą i łagodnie czyszczącą kuracyą, a 
ta jest wskazaną przez sodeńskie pastylki mine­
ralne, których niezrównana silnie lecząca zawar­
tość skutecznie zwalcza cierpienie. Kto rzeczywi­
ście szuka uśmierzenia i wyleczenia, niechaj prze­
kona się o znakomitym skutku tych pastylek, które 
uznane przez pierwszych lekarzy jako niezrównane, 
są do nabycia we wszystkich aptekach pudełko 
po 66 ct. Główny skład dla Austro-Węgier K. k. 
Hofmineralwa8ser Niederlage, Wien I. Wildpret- 
markt 5.

N A D E S Ł A N E . (305)

L. 5272.
Jako zabytek dawnych czasów palestry, trwał 

od pół wieku przeszło pomiędzy gminą miasta Ja­
rosławia a skarbem Pawłosiowskim spór o propi- 
nacyę. Wygrywany i przegrywany naprzemian do­
chodził najwyższych instaneyj — i w nowej po­
staci wracał jako widmo dawnych sporów gra­
nicznych.
. Tej hydrze stugłowej, nużącej przeszło pół wie­

ku miasto Jarosław, odiął życie Jego Excellencya 
Wilhelm hr. Siemiński-Lewicki, obecny właściciel 
dóbr Pawłosiowa z przyległościami, bo jakkolwiek 
mając ostatnie decyzye na swoją korzyść, nie mo 
gąc jednak niesnasków granicznych dłużej znieść 
i pragnąc takowe zgodą załatwić, sprzedał w dniu 
14 sierpnia b. r. tutejszemu miastu cały przedmiot 
sporu, tudzież przestrzeń gruntu „Giergont" zwa­
ną wraz z wszystkiemi nań się znajdującemi bu 
dynkami za cenę znacznie niższą, aniżeli inni spe 
kulanci ofiarowali, bo za 50.000 złr. a. w., przez 
co zgoda sąsiedzka między Jego Excellencyą JW 
hr. Siemińskim-Lewickim a miastem Jarosławiem 
napowrót odżyła, spokój i rozwój miastu zapewnio­
ny i ustalony został.

Za ten akt wspaniałomyślności prawdziwie oby­
watelski postanowiła reprezentacya wolnego kró­
lewskiego handlowego miasta Jarosławia uchwałą 
swą z dnia 5 października 1887 jednomyślnie po­
wziętą Jego Excellencyi Jaśnie Wielmożnemu 
Wilhelmowi hr. Siemińskiemu-Lewickiemu wyra­
zić publicznie wyrazy wdzięczności i podzięko 
wania.

Jarosław, dnia 31 grudnia 1887 roku.
Za Reprezentacyę miasta:

Karol Bartoszewski, wł. r. 
burmistrz.

Ostatnie wiadomości.
Podług wiadomości, nadesłanych z Warszawy 

do Polit. Corresp., odbywają się ciągle jeszcze 
wspominane już kilkakrotnie przygotowania, z któ­
rych o zamiarze stałego umieszczenia na stały pobyt 
nowych znaczniejszych oddziałów wojska w zacho- 
dnio-rosyjskich guberniach wnosić można, i to, jak 
się tu miano sposobność przekonać naocznie, 
z przeprowadzeniem planu tego w najdrobniej­
szych szczegółach. W  ostatnich czasach wzięto 
przyspieszoną budowę wielkich koszar w wspomnio- 
nycb guberniach na uwagę, a w ciągu najbliższego 
półrocza ma stanąć troje wielkich koszar, z któ­
rych jedne w Radomskiej, a drugie i trzecie 
w Lubelskiej gubernii wybudowane zostaną. Plan 
ten ułożono na pewne, a koszta wykonania jego 
oznaczono na 1% miliona rubli.

Z Petersburga telegrafują do Corresp. de 1’Est 
pod d. 25 b. m .: Ostatni artykuł wiedeńskiej 
Montagsrevue sprawił tu wyborne wrażenie. Dzien­
niki widzą w nim objaw ze strony Austro-Węgier

dojścia do porozumienia z Rosyą. Nowoje Wremia 
wyraża przekonanie, że wszelkie niebezpieczeństwo 
zniknie w chwili, gdy gabin t wiedeński rr?esta- 
nie raz na zawsze mieszać kwestyą bułgarską 
z innemi kwestyami politycznemi, dotyczącemi 
bałkańskiego półwyspu, i gdy Bugarya otrzyma 
księcia prawnie wybranego. Dziennik ten tłóma 
czy zmianę polityki aastryackiej i zwrot hr. Kał 
nokiego istniejącemi obecnie dobremi stosunkami 
między Rosyą i Niemcami. Uważają tu za pewne 
tak w kołach politycznych, jak w redakcyach wiel­
kich dzienników, że stosunki te są wyborne, 
wbrow wystąpieniom często nieprzychylnym prasy 
niemieckiej. _________

Rzymski korespondent Polit. Corr., utrzymujący 
stosunki w kołach watykańskich, pisze d. 23 b. m

Ojciec św. ukończył właśnie wypracowanie en­
cykliki o kwestyi socyalnej. W encyklice tej roz­
wija Leon XIII myśl, która służyła za podstawę 
jego mowie mianej w październiku z. r. z powo­
du pielgrzymki francuskich robotników. Papież 
oświadcza się za interwencyą władzy państwowej 
na korzyść klas robotniczych, ale interwencyą 
musi być roztropnie ograniczoną i zastosowaną do 
stosunków i potrzeb poszczególnych krajów. Pa­
pież usiłuje skutecznie zająć pośrednie stanowisko 
między państwowym socyalizmem a ekonomiczne 
mi dogmatami szkoły manczesterskiej. Encyklika 
zwraca się do katolików z gorącem wezwaniem 
aby popierali usiłowania rządów, skierowane ku 
ekonomicznemu rozwojowi i społecznym reformom. 
Również wszyscy katolicy powinni dążyć do tego, 
aby wszelkiemi siłami przyczyniać się do rozwoju 
i poparcia tych dzieł, które mają na celu podnie 
sienie klas pracujących, a w szczególności stówa 
rzyszeń i związków robotniczych. Celem zredago 
wania tej encykliki, która -wkrótce podaną będzie 
do publicznej wiadomości, zasięgał Papież rady 
najwybitniejszych katolickich ekonomistów.

Telegramy wiasne „Czasu*.
’ ♦  -

Wiedeń 26 stycznia. Opozycya zapowiada, 
iż wniosek ks. Lichtensteina albo rozbije większość 
parlamentarną, albo spowoduje rozwiązanie Rady 
państwa.

Wiedeń 26 stycznia. Andrassy oświadcza, iż 
nie podejrzywał nigdy szczerości Niemiec. Przy 
mierze dla obu stron jest konieczne. Zerwanie 
tego przymierza byłoby samobójstwem i ułatwi­
łoby innym wojnę.

Berlin 26 stycznia. Przy dyskusyi nad inter- 
pelacyą polską w Sejmie pruskim wyraża Windt 
horst zdziwienie, że rząd wywołuje wzburzenie 
w chwili grożącej wojny, kiedy 5-ty korpus po­
znański pierwszy w ogień pójdzie.

Schorlemer potępia prześladowanie języka, i za­
pytuje, czy dlatego Księstwo Pozuańskie ma być 
gwałtownie germanizowane, żeby nie zostało po 
bliskiej wojnie przyłączone do nowej Polski ? Tak 
prędko jednakże germanizacya nie pójdzie.

Rzym 26 stycznia. Wskutek zaburzeń przeciw 
Bonghiemu został uniwersytet tutejszy zamknięty.

Londyn 26 stycznia. W kopalniach na wy­
spach Vancouver nastąpiła eksplozya gazów ko­
palnianych. Kilkaset ludzi zginęło.

Konstantynopol 26 stycznia. Porta uwię 
ziła wszystkich podejrzanych emigrantów bułgar 
skich.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 26 stycznia. Wiener Ztg ogłasza, iż 

cesarz zamianował prywatnego docenta, Dra Anto­
niego Kalinę, nadzwyczajnymprofesorem porównaw­
czej gramatyki języków słowiańskich na Uniwer­
sytecie we Lwowie.

Fremdenblatt może stanowczo zapewnić wobec 
niektórych twierdzeń Vaterlandu, iż ani ministe- 
ryum, ani część tegoż, a zatem i minister oświaty, 
nie wiedzieli nic naprzód o projekcie szkolnym 
ks. Lichtensteina, dlatego też nie mógł minister 
oświaty zgadzać się na ten projekt szkolny. Rów­
nież dla klubów prawicy był wniosek ks. Lichten­
steina niespodzianką.

Na wczorajszym balu dworskim byli także mini­
strowie i prawie całe ciało dyplomatyczne.

Towarzystwo przyjaciół muzyki zamianowało 
ministra Gautscha i marszałka dworu Następcy 
tronu, Bombellessa, członkami honorowymi.

Wiedeń 26 stycznia. Komisya wojskowa przy­
jęła jednogłośnie projekt co do wyjątkowego po­
wołania rezerwistów w celu wyćwiczenia tako­
wych w używaniu karabinów repetierowych.

Tryest 26 stycznia. Na podstawie jednomyśl­
nego werdyktu przysięgłych został skazany Maffei 
na śmierć, a Marya Ribos na 16-letnie ciężkie 
więzienie.

Buda-Pesit 26 grudnia. Po przemówieniu 
ministra obrony krajowej i Tiszy przyjęła Izba 
deputowanych projekt do ustawy o powołaniu re­
zerwistów na 7 dniowe ćwiczenia celem wprawie­
nia tychże w używaniu karabinów repetierowych.

Berlin 26 go stycznia. Z Izby deputowanych 
sejmu pruskiego. Nad odpowiedzią na interpela­
c ją  co do wykluczenia ze szkół języka polskiego 
rozwinęła się dyskusya. Windthorst, Schorlemer i 
Jarochowski przemawiali w duchu interpelacyi, a 
Minnigerode, Zedlitz, Seer i Wehr w duchu rzą­
dowym.

Paryż 26go stycznia. Na obiedzie u Hoyosa, 
danym na cześć Carnota, byli obecni: Tirard, 
Flourens, Floquet, ambasadorowie angielski, hisz­
pański, turecki i włoski, jakoteż malarz Munkacsy. 
Po obiedzie odbyło się wspaniałe przyjęcie, w któ- 
rem wzięli udział ministrowie, całe ciało dyplo­
matyczne, Freycinet, Goblet i Gallifet. — Podczas 
przyjęcia grała kapela cygańska.

Pary* 26 stycznia. Francuscy delegowani do 
zawarcia traktatu handlowego zostali z Rzymu od­
wołani. Rokowania dotyczące zostały stanowczo 
przerwane.

Prefekt w Nancy oświadcza w sprawozdaniu, iż 
granica nie została naruszoną. Głównie intereso­
wany nie podnosi wcale reklamacyi. Wobec tego 
nie potrzeba wcale robić kroków dyplomatycznych.

Paryż 26 stycznia. W komisyi cłowej oświad­
czył się minister rolnictwa za stanowczem zatrzy­
maniem podwyższonej taksy w kwocie 40 fr. od 
zagranicznych napojów gorących. Taksa ta była 
na r. 1887 tymczasowo ustanowioną.

Temps donosi: Sułtan Zanzibaru zachorował nie­
bezpiecznie.

Petersburg: 26 stycznia. Journal de St. Pe- 
tersbourg konstatuje, iż niepokojące wieści o Rosyi 
trwają dalej. Mówią o pożyczce wojennej, nie zwa­
żając na oświadczenia ministra skarbu, iż chce on 
zaciągnąć pożyczkę tylko pod korzystnemi wa­
runkami i wyłącznie na budowę kolei, które ma­
ją służyć celom przemysłowym. Doniesienie, iż 
korpus kaukaski otrzymał polecenie wymarszu 
w stronę Austryi, jakoteż że Rosya ma zamiary 
na Erzerum, sprzeciwiają się same sobie, albowiem 
Rosya, gdyby myślała rozpocząć wielką akcyę 
w Malej Azyi, nie ściągałaby z Kaukazu połowy 
wojsk.

Petersburg: 26 stycznia. Rozkaz dzienny 
ministra wojny zarządza wykonanie w przeszłym 
roku powziętego postanowienia co do przydziele­
nia po jednym oficerze z jeneralnego sztabu do 
wszystkich zarządów brygad lokalnych, skoro ra­
da państwa uchwaliła potrzebne ku temu środki. 
Zadaniem tych oficerów jest przygotowanie mate- 
ryału do mobilizacyi; wypracowanie takowego i kie­
rowanie taktycznemi ćwiczeniami batalionów re­
zerwowych itd.

Konstantynopol 26 stycznia. Doniesienie 
biura Reutera: Na rozkaz Sułtana zapytał w. we­
zyr czterech armeńskich notablów o przyczynę 
agitacyi armeńskiej. Notable skonstatowali ule­
głość Armeńczyków dla Sułtana i doradzali przy­
wrócenie przywilejów patryarchatu.

Ambasador angielski interpelował Portę w spra­
wie armeńskiej.

W Wan aresztowano 200 Armeńczyków.
Stokholm 26 stycznia Dzienniki wieczorne 

donoszą: Król powołał wybitne osobistości z par- 
tyi zwolenników cel ochronnych w sejmie i o- 
świadczył, iż arcybiskupowi Sundbergowi powierzy 
utworzenie ministerstwa z członków, którzy należą 
do zwolenników ceł ochronnych.

K u n a . Wi e de ń  26 stycznia. 2 g. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa o pod. 78-70. — 
Renta austr. srebrna opod. 80 50. — Renta 4% 
złota austr. 109 90 — 5°/» Renta austr. papier,
nieopodat 93-10. — Akcye Banku Austr. Węg. 
865-—. — Akcye kredytowe 269-90. — Londyn 
126-45. — Napoleony 1001V** Dukaty 5-95—. 
Marki 62 15. — 5°/o Renta węg. papier. 84 30. 
4°/e Renta węg. złota 97 47 */,. — Losy prem. węg. 
118 75 — Obligacye indemn. galicyjskie 101-20. 
4V«7o Obligacye Poi. Kraj. galicyjskie —*—. — 
6% Listy zast. gal. Zakł. Kred. Zienmk. 36-let. 
— •—. — 4*/,°/o Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
— . — Akcye L&nderbanku 209 50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 194 —. — Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 211-25. — Akcye kolei połu­
dniowej 84-50. — Ruble 109 75. — Srebro .

Usposobienie giełdy: bez ruchu.
B e r l in  26-go stycznia. Banknoty austryackie 

160 75. — Krótki Wiedeń 160 65. — Banknoty ros. 
176-10. — % Listy zast. Polskie 54-30. — 4°/0 
Listy Likw. Polskie 49-10. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 78-37. — Akcye austr. kredytowe 139 75.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A ntoni Klobukovcski.

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych
H r a k ó w  26 stycznia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .........................................................  . .
20-to trankówka w a ż n a .............................................
imperyał w a ż n y ............................................................
Bubel srebrny obrączkow y........................................

Obligi. -
Za 100 zlr. wart. imien. oprócz kuponu bież. 

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye iadem nizacy jne ....................
t y  galicyj. pożyczka k r a jo w a ..............................

r>
5*> Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
t y  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

Listy zastawne i dłułne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

ty ty  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
t y  » n » Tow. kred. z. we Lw. nieokr. 
. w , 1* » n n u n 41 let.
i b *  • - .  .  .  .

» » » Banku nipot. we Lwow. prem.
c i  * * iT » » niepr.

kr®- zie. w Krakowie 36 iet. 
„ i  jP " ” » n 18 let.t y  „ dłużne n 20 1st.

n n » n włość. we Lwowie
U B

t y  „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. ź r. 1869 
L it  A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i k*p.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
,  gal. Banku H ipot we Lwowie „ 200 ,

płacą żądają

109 75 
62 -  
5 93 

10 -  
10 35 
1 40

110 50 
62 50 
6 — 

10 08 
10 42 
1 49

78 60 
100 25 
100 — 
90 50 
99 50

79 25
101 50
102 — 
92 50

100 50

88 — 90 —

91 50 
93 50 
89 25 
93 75 

100 -  
100 -  
96 50 
95 -  
£5 50

47 —

92 50 
94 50 
90 50 
94 75

100 75
101 — 
98 —
97 —
98 — 
98
49 50

98 50 99 50

192 -  
210 50 
270 —

193 50 
212 - - 
281 —

płacą żądają
Akcye Banku galic. dla handlu i prze­

mysłu w Krakowie . po 200 złr. ------- ------

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a ......................... 17 25 J.8 25
u „ Stanisławowa . . . . 33 - 34 50
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 17 - 17 75
i. .  węgier. ,  „ U  21 12 -

W l e d e i i  25 styoznia.
Obligi długu państwa.

47,7 , Renta p a p i e r o w a ....................
4%7. » srebrna .........................

78 70 78 Oi
80 60 80 80

4% a z ł o t a .............................. 1C9 9v 110 10
5yt n papier, nieop.....................
3%, 7. Losy z roku 1854 po 250m.k.

93 20 
131 7t

93 4'
132 25

47, a » !®60 „ 500 złr. 136 25 136 75
47. fl » J»60 „ 100 „ 149 140 75

a 1864 „ 100 „ 165 - 165 50
a 1864 „ 50 „ 165 - 165 60

t y  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
47 ,^  s » n (za Ostbahn)

149 - 150 —
110 75 111 25

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e .........................107, podat. 109 5C _ _
Bukowińskie . . . .  n „ 99 75 101 -■
G alicy jsk ie ....................  n » 103 40 101 -
Morawskie n » 107 25 — _
Niższo-austryackie . • .  n 
Wvższo-austryackie . . „ „
S alzbursk ie....................  n »

109 25 109 75

105 50 ------
S ty r y j s k ie ....................  n n 105 — ------
Siedmiogrodzkie . . .  77, „ 
W ęg ie rsk ie ....................  n n

103 75 104 50
104 25 105 25

Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 104 25 105 -

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

101 — 101 50
225 50 226 50
270 30 270 50

.  Bank węgierski . . .  200 „ 273 50 273 75l

Depositen-Bank . . . . .  200 złr.
Esoompt-Gesell. niż. austr. . 500 w 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  200 *
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta ....................
AifoldFiume . . . . 
Donau-Dampfsch.-Gesell. 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czeru.-Jassy 
Nordwest austr. . . 

r „ Lit. B.
R u d o l f a ....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell.. 
Siidbahu (Lombardy). 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkę weka 

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

200 złr. bez?ś
200 „ t y  
. 525 złr. 5*/, 
1050
. 210
. 200
. 200
. 200
. 200 
. 200
. 200
. 200
. 200
. 200
. 200
. 200
. 200

47.
57.

Listy zastawne.
4*/, Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47,%  „ „ papier. . 50 lat
37, Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ . 20 „
67, Zakł. kredyt, krakow. , , 36 ,  
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.KO/
c / /°  » 1> » » Vt •
® /O n » » r nowe 37 lat
J /. » „ „ „ ho we 41 lat
* n n u n 52 lat
4 /, /, Gal. Banku krajów. . 517, lat 
57, „ „ H ipot „ prem. .
57, - „ „ „ 40 lat
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Sfzląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą żądają
174 ___

516 — 525 —

665 867 _
192 50 192 7:
149 — 150
84 2? 84 75

172 76 173
-

350 — 352 —

2460 2470
193 193 5'
139 V? 140 25
210 50 211 5(
154 — 154 51
158 50 158 7f
179 50 180
170 170 5
214 6° 214 90
84 60 84 90

248 — 250
159 50 160 —

153 75 154 50
154 155 ---

126 50 127
101 - 101 50
101 75 102 25
— 98 —

95 50 98 —

96 97 —
— — 95 25

100 _ 100 26
100 — 100 25
90 — 91 -

93 75 94 25
92 — 92 7f

100 101
56 75 97 50

101 50 102 -

101 102 —

57, Węg. Insty. Boden-Credit 
47, „ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lbrechta.....................  300 złr.
AlfOld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

.  Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 , 

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 
Lwow.-Czemiow. opodat. 300 

.  nieop.
Nordwestb. austr. . . .

„ 1, Lit. B
,  E. 1874 

Rudolfa Salzkammergut.
„ z 1884 . . . .  

Siedmiogrodzkie I . . 
Staatseisenbahn . . . 
Siidbahn (Lombardy)

1»
m.

200 
200 
200 
200 „
100 złr. 
200 „ 
500 fr. 
500 fr. 

złot. 200 złr, 
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ 
Węg. gal. Łupków. . . 200 ,

Ti Ti u n  E m .. 200 „
„ Nordost . . . .  300 ,
„ „ złotem . . 200 „
a Westbahn . . . .  200 „
a * Em. 1874 200 „

Losy.
Donau-Regul. z r. 1870 złr. 

Premiowe Wiedeńskie . . „
„ Węgierskie . . „
„ Tureckie . . . fr.

Budowy bazyliki Buda-reszt złr.
K re d y to w e ......................... .....
C l a r y ........................................
37, o 7 , Donau-Dampfsch. . „
In sb ru k u .............................. .....
Keglewicha

5%

67.

47 ,7 .

&
t y

57.

4'/.

57,
37.
37,
57.

100
100
100
400

5
100
42

105
20
107,

pł&oą
L01 50 
103 50

97 
99
98 

109 
102

98
97

78
86

105
103

124
90
97 

198 
145 
127 
102

£6
94
£6

126
98 
97

120 —  

128 50 
118 30 
17 75 
8 50 

177 — 
48 50 

116 50 
20 25 
28 50 
17 50

żądajt
101 6C 
104 -

97 7f 
100
99 25 

111 -

103 -

98 7C 
97 5(

78 80 
87 2( 

106 -
104 3

91 5'
97 70 

199 5( 
146 
127 50 
1C3 -
96 80 
95 15
98 5 

126 50
99 -  
98 -

120 50 
129 -  
113 90 
18 -  
8 80 

177 50 
49 50 

117 50 
20 75 
29 50 
18 25

Ofner (miasta Budy) . - . złr. 40
P a łf f y ........................................  42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

,  węgier. ,  6
Rndolfa . . . . . . . .  10
Salina . . . . . . . . .  42
S alzbu rsk ie ..............................  20
St. G e n o i s ............................. „ 42
Stanisławowskie . . . . .  20
47 ,7 , Tryesteńskie . . . .  105
47.  „ . . . .  50
W a ld s te in a ..............................  21
Windischgratza . . . . .  21

Waluty.
Dukaty w a ż n e ...................................
 .............................
Imperyały rosyjskie . _ ....................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie złote • • • • • •
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

Ł w ż w  24 stycznia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . 
5 % Listy zast. Tow. kred. ziem . 
4% .  n » « » •
5*/, a a » » 37-letnie
4%7. Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
57, Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 107, podat. 
47 ,70 n pożjjzk i krajowej . .

W a r s z a w a  25 stycznia.
57, Listy zastawne I ser.......................

r  f l  i j  7  . . . . . .

47, Listy likw idacyjne..........................
57, „ warszawskie I ser. . . .
» » .  Ul .  . . .
» u w IV . . . .
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
» > •  b ■ ■ 1866 r.

50 50 
48 -  
17 15 
11 60 
19 50 
58 75 
94 — 
62 50 
33 50 

137 — 
69 75 
38 50 
48 75

5 95 
10 01
10 35 
12 63
11 36 
62 10

109 50

M ają

99 75

99 75 
94 — 

100 —  
101 —

rub. koj

48 60 
17 45 
11 90 
20 —  

60 -  
24 50 
63 — 
34 —

39 50 
49 50

6 97 
10 02
10 37 
12 68
11 38 
62 17

109 75

281 —
101 25 
96 —

101 25 
95 50

101 —
102 50 
94 50

rub.|kop.

99 90 
99 25 
90 50 
98 50 
96 70 
96 70
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Podziękowanie.
Wielmoż. Pann Dr. Przemysławowi Pie­

niążkowi, docentowi uniwersytetu Jagiell., 
składam niniejszem najserdeczniejsze po­
dziękowanie za łaskawe bezpłatne wyle­
czenie mojego 5 letniego synka z niebez­
piecznej choroby anginy, która prócz tru 
dnej operacyi wymagała także wielkiej 
cierpliwości i pielęgnowania w calkowitem 
wyleczeniu. (300)

S a m u e l  l l a c l i a  z G o r l ic .

Dobra sposobność.
. domu pod L. 32 przy ul. F l o r y a ń s k i e  
jes t do wynajęcia m ie a z k a n ie  na I. piętrze, 
Składające się z czterech p o k o i, przedpokoju 
i knchni, oraz 2 ubikacyj dla służby. Takowe 
może być z a r a z  zajęte ze znacznym opustem 
czynszu.

Tamże są do sprzedania z wolnej ręki s p r z ę ­
t y  d o m u w e  i k u c h e n n e ,  oraz r A ż n e  d r o ­
b ia z g i  z u r z ą d z e n ia .  Wiadomość codziennie 
między godz. 2gą a 3cią po południu. [299-1 3

Miody człow iek,
wykształcony w k u p iec tw ie , zamiesz­
kały w K rakow ie ,  mogący prowadzać 
księgi haudlowe i złożyć kaucye około 
5 0 0  z ł r . , m o ż e  z n a l e ź ć  n a  
t y c h m i a s t  p o s a d ę  pod ko- 
rzystnemi warunkam i. —  W ym aganą 
je s t  znajomość języka polskiego i n ie ­

mieckiego.
Oferty pod ad resem : J e a n  C z e r -  

w i n k a ,  K r a k a u  p o s t e  r e ­
s t a n t e  —  przyjmuje się do dnia 5
l u t  eg" O b. r. [298-1-31

P r n n i n o r u o  na obszarze dworskim 
r i  U f J l l l d U y d  Będziemyśl w Galicyi,
w powieeie Ropczyckim, w bliskości miasta 
Sędziszowa, oraz kolei żelaznej i szosy 
krajowej, z wyszynkiem trunków i trafiką, 
z dodatkiem dwóch sagów drzewa opało- 
wego, pastwiskiem dla dwóch sztuk bydła 
oraz kilku mórg gruntu, do wydzierżawie­
nia każdego czasu w ces. kr. Starostwie 
w Ropczycach, na przeciąg lat 3, na po­
krycie podatków. Czynsz roczny z góry 
opłatny 200 złr., kaucya 100 złr. W miej­
scu odbywają się odpusty. Bliższe warunki 
do przejrzenia w c. k. Starostwie. (297-1-3

OGŁOSZENIE.
Przy  k o p a l n i a c h  w ę g l a  

i  s a l i n a m i  w S i e r s z y  (powiat 
Chrzanów), są do obsadzenia posady:

Asystenta górniczego, 
Chemika. (236-2-4)

Podania  udokum entowane świadec­
twami c h r z tu , tudzież odbytych stu- 
dyów i prak tyki —  przyjm uje

Administracya dóbr Hr. Tenczyńskiego 
w Krzeszowicach.

W E Y L A
stołek kąpielowy

do opalania
jest S^^najpraktyczniejszym podarunkiem.

Ł . W e y l ,  posiadacz c. k. przywileju, 
w  W i e d n i u ,  I . .  W B l l f l t c h g a m e  S r .  8 .

Także na miesięczne spłaty. — Illustrowany 
eennik darmo. (2894 30-30)

G łówny skład tru m i er
m e t a lo w y c h  z c. k. uprz. fabryki L. Wolfa 
w Wiedniu, oraz d ę b o w y c h  i m i ę k k i c h  
wyrobu krajowego."Najpiękniejsze H A R A -  

W A I T ,  p o w o z y  i z a p r z ę g i  własne. Wybór 
w i e ń c ó w ,  w s t ę g ,  oraz wszystkich p r z y b o -  
r ó w  p o g r z e b o w y c h .— Natrętników, faktorów 
zakład „ C O S C O R n U “  nie utrzymuje, dlatego 
urządza pogrzeby t a n i o .  — Zamówienia przyjmuje 
jedynie we własnej realności w Krakowie przy ulicy 
Z w i e r z y n i e c k i e j  pod Nr. 8 8 .  [2757-9-10

J .  K.  P Ę K A L S K I .

Rządca1 ”
z n a j le p s z e m i poleceniami od znanych 
obywateli w Galicyi, którzy na żądanie 
listowne swe rekomendacye mogliby prze­
słać, z I S t O ' l e t n i ą  praktyką, żonaty, 
wolny od służby wojskowej, szuka posady 
z powodu zmiany miejscowych stosunków 
gospodarczych, o d  2 4  c z e r w c a  b . r  

Adres: A . O . poste restante l a s k o .  
(289-3-3)

W HANDLU WYŁĄCZNIE KORZENNYM 
I  SKŁADZIE WIN

ML Jawornickiego
w Krakowie, w Rynku głów. pod Nr. 44. 

znajdą umieszczenie zaraz

dwaj praktykanci
zamiejscowi w wieku lat 14, z ukończoną 
drugą klasą realną lub gimnazyalną. — 
Zgłoszenia wprost w handlu. (302-2-3)

Dr. m. Ko
jowrócił i ordynuje spec ja ln ie  w cho­

robach dzieci od godz. 2 — 4 popołud 
przy ul. F l o r y  a ń s  k i  e j  pod Nr.  3

( 110-6-6)

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepsza, najtrwalsza i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Wębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą ........................złr. 7-—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
sk ie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ej.............................................. „ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie łó ż k a ................................... „ 12-80
C e l e m  p r z e k o n a n ia  a lę  o  g a t u n ­

k u ,  p n e i y i i m y  b e z p ł a t n i e  p r ó b ­
k i  w s z y s t k ic h  g a t u n k ó w .  [207-54-J

M. Beyer i Spói.
w K rakow ie, 

Sukienn ice Ar. 13 —14.

M aryocelsk ie

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju 

choroby żołądka.

Marka ochronna. Niezrównany przy braku ape­
tytu, słabości żołądka, cuchnącym 
oddechu, wzdęciach, kwaśnych 
odbijaniach, ko lkach , katarach 
żołądkowych, zgagach, tworzeniu 
się piasku moczowego i kamykach 
w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dufecyi flegmy, żółtaczce, obmier­
złość! i womitach, przy pochodzą­
cych z żołądka bólacn głowy, 
kurczach lub zatwardzeniach, prze-1 
ciążeniu żołądka potrawami i napo-

z przep]
85 centów  au s tr . podw ójnego 
60 k r . Główny skład u aptekarza

Karola Brady
w K rom ieryżn (K rem sier) na  M orawie w  A ustry i.
Krople Mariozelskie nie są żadnym srod-kiem tajem­
niczym. Części składowe tychże eą przy każdem 

flakonie na opisie użycia, wymienione. 
Prawdziwe do nabycia w wszystkich Aptekach.
O s t r z e ż e n ie !  Prawdziwe krople żołądkowe ma­

ryocelskie bywają ezestokrotnłe fałszowane i naśla­
dowane. — *\V dowód praw dziw ości tych kropli 
powinna każda butelka obwiniętą byc w opakowanie 
czerwone, zaopatrzone pow yżej oznaczonym  znakiem  
ochronnym  a przy ka/dem  flakonie znajdować się 
powinien p rzep is używ ania kropli, z wzmianką, że ■ 
drukow any  jes t w d ru k a rn i H. G uska w Kromie* I 
ry ż a  (Kremsier.) j

Prawdziwe mają na składzie: w KRAKOWIE 
E. R adler apt., F. Gralewski apt., T. Krokiewicz 
apt., W. Redyk apt., F. Sobierajski apt., E. Stoc- 
km ar a p t ,  J . Trauczyńskiego spadkobiercy apt., 
K. W iszniewski apt., — w ANDRYCHOWIE A. 
Mironowicz apt , — w BIAŁY E. Kóler apt., J. 
Kolassa ap t , — w BOCHNI M. Gatty apt.. — 
w BRZESKU W. Janoszek apt., — w CHRZA­
NOWIE A. Sporysz apt., — w DOBCZYCACH 
J . Biliński apt., — w GRYBOWIE K Tulszycki 
apt., — w KAMIONCE STRPM IŁn W EJ K. Pie- 
pes apt. — w KENTACH E. Sokalski apt., — 
w LIPNIKU A. Fuchs apt.. — w LIM A' OWY 
A. Zubrzycki apt., — w MYŚLENICACH W. 
Gumiński apt., — w NIEPOŁOMICACH J  Tichy 
apt., — w NOWYM SĄCZU Jakubow ski aptek., 
W. Filipek apt., — w hlŁZNIE Z. Czajka apt., 
w RADOMYŚLU Masłowski ap t — w STARYM 
SĄCZU Macudziński apt., w SUCHY K. Czer­
nicki apt., — w SZCZUR^WY W. Heinz apt., — 
w TARNOWIE W. L. Chodacki apt., E. Rank apt., 
M. Adler apt. „pod Aniołem11, — w WIELICZCE 
B Mieczyński ap tek .,— w WOJNICZU Nodzyń- 
ski apt., w WILAMOWICACH F. Schneider apt., 
w ŻYWCU L. Graff aptek., J . Herdliczka aptek.

(233-2-52) *____________

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERORIEL-REBOULLEAU

KTÓR1T »Ą J I G O  WTMAŁAICAM1

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Ćesar- 
atwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leoiy  Katary, Katzle, 
zapalenie dychawek, płuc I opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręga 
pacierzowego, etc., eto.

Jest to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z całą słusznoś­
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego, — we 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, Ruckera i Beisera.

[1573-18-J

Impotencję,
o s ł a b i e n i e  m ę s k i e ,

wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia wzroku, słu­
chu i pamięci, przedrażnienie. rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów w y­
leczone będą według świetnie uznanej meto­
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również otoczenia  
z oewkl moczowej, świeżo powstałe i zasta­
rzałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, także 
wszelkie ohoroby kobiece, jak: białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
•ównież ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skórne, kiły i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

D ,ł H a r t  m a n n a
speelallsty wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego iekarsk wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
ie  listow nie, a lekarstwa przesyła się dy- 
ikretuie. Honoreryum mierne. (172 217 i

PO LSK IE W Y D A N IE
E M ILA M. E N G LA

c . b . u p r z y w . p a te n t .
K A L E N D A R Z A  P O D K L A D K O W E G Q

(Przez c. k. przyw ilej (patent) od wszelkiego naśladownictwa zastrzeżony).
N ajpraktyczn . podkładka bibułowa po łączona  z  ka lendarzem  notatkowym, 

niezbędna dla każdego biórka.
Tenże kalendarz składa się z 26 kart silnej 

wybornej bibuły, na których po 14 dni kalenda 
rza z wolnein miejscem na notatki się znajduje 
Każda karta jest w lewej stronie dziurkowana 
(perforowana), aby ją  po upływie każdych 14 dni 
odłączyć można; również karty są w ten sposób 
z sobą połączone, że na każdy dzień roku mo­
żna też poprzednio uwagi notować. (177-10-10) 

C e n a  z ł r .  1 * 5 0 .  — P r z e s y ł k a  z a  z a l i c z k ą .
N 'a k ła d e m  d r u k a r n i

E m i l a  W . E n g f l a  w  W i e d n i u
1., Schottenring, Deutschmeisterplatz 2.

B m w

- j ,  A ::, '-z'}- ^  ~ ^

ASTM Y I KATARY
leczą się przez użycie R urek  zwanych

FUMIGATEUR ESPIC
D u s z n o S i  — K a s z l e  — K a t a r y  — K e w r a l g i j e  — w PARYŻU 

sprzedaż hurtowa J. ESPIC, Ulica St-lazare, 20.'Wymap?ć podpisu jak obok na każdśj rurce 
W KRAKOWIE W aptekach PP.WISZNIEWSKIEGO, REDYKA, TRAUCZYŃSKIEGO 1 SIEDLECKIEGO 

We LWOWIE w aptekach PP. K  MIKOLASCHA i W E W IÓ R SK IE G O .

W e wszystkich składach Perfum , A ptekarzy, 
Drogistów 1 Fryzyerów znajduje

Puder 
ryżowy specyalnle

WiZYGOTSWANY Z BIZMUTEM

P.-zez C H |BF A Y ,  Fabrykanta Perfum  
PARYŻ, 9, Ulica Ae la Paix, 9, PARYŻ

D la  a r a n ż e r ó w  b a ló w .
F a n t a z .  d a r y  d l a  d a m  ( p o r z ą d k i  t a ń c ó w )  zawsze naiśwież. 
od najzwykl. do najlen. od 10 c do 5 złr. za sztukę. O r d e r y  k o t y ­
l i o n o w e  najśwież. dla panów i dam, koperta z ló sz t. O c. do 1 złr. 
C u k ie r k i  napełnione czepkami 9 c. K o t y l i o n ,  p r z y h o r y ,  bar. 
dzo orygin. efekt >wne dla 6 do 24 par od 22 c. do 20 złr. I l c k o r a -  
c y a  s a l i ,  przedm ioty efekt, od 50 c. do 5 złr Całe urządzenia t o m -  
k o l i  lub ż a r t o b l .  i o t e r y j  do wylosowań, 50 szt. od 4 "złr. do 20 złr.,
100 szt. od 7 do 39 złr. (Przedmioty nieużyte na balu można zwrócić!. 
P a p i e r o w e  n a k r y c ia  n a  g ł o w ę  we wszelkich możeb i niemożeb. 
kształtach, szt. 2 do 60 c. H a ł a ś l i w e  m u z y k i  3 do 50 c. H is t o r y c z n e  
i c h a r a k t e r ,  p e r u k i  wełniane szt. 80 o. do złr. 3-50. K l e j n o t y  b a l o ­
w e  10 c. do 10 złr. K o s t iu m y  m a s k o w e  mater. komplet, z nakryciem 
na głowę jak : c h iń c z y k ,  a r a b ,  b a r o k o ,  r o k o k o ,  m a j t e k ,  T n r e k ,  
c l o w n ,  m e f l s t o .  d o m in o  i t. p. k o s t iu m  od z ł r .  3 * 5 0  do złr. 550.

Skład bigotfonów i wsze'kich przyborów na bale chłopskie, szczególności 
klubów alpejsk i'h , pamiątki balowe. Nowość: higotfony w kształcie spr etów 
kuchennych, nadzw komiczne. Odznaki komitetowe, emblematy dla wszelkich 
stowarzyszeń i klubów. Nowość: emblematy dla klubów łyż­
wiarskich w 30 wzorach, wachlarze balowe oryginalne maski, 
nosy, sortow. 10 szt., gmina w iejska, rodzina żydowska itd. 
po c. 10 i 20, szampan po złr. 1-80. Szczególności we wszel­
kich przyborach do urządzenia balów, koncertów na cele do­
broczynne, wesołe wie z"orki itd. Bukieciki z świeżych i sztu­
cznych kwiatów po «  c. do 4 5  c. — K a j m u j a c e m i  s a  
ILLUSTROWANE SZCZEGÓŁOWE KATALOGI," w y d a n i e  
1 8 8 8 ,  d la  k o m i t e t ó w  i a r a n ż e r ó w  b a l ó w  d a r m o .

Etablissenent R I X f
P r a t e r s t r a s s e  Nr. 14 w Wiedniu.
F (244-3-7) Adres depesz: R l x ,  W i e n ,  I I .

S a d i  C a r n o t
elektr. k ieszonkow a I 

z apa ln iczka
z l o n t e m ,

/  N  O W  O  S C I
z ł r .  1 c .  9 0 .

Etab lissem ent RIX, |
Wien, Praterstr. 14.

O strzeżenie p rzeciw  p odrab iaczom .
P a s til le s  de

TAMAR
IN D IE N

GRILLON

Owoc p rzeczy szcza ją cy , orzeźw ia jący
PHZ G W

ZATWARDZENIU
i słabościom które mu tow arzyszą jako  to  :
K RW A W NICO M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A PETY TU , 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d.

B ardzo przyjemny do zażyw an ia ,— nie zawiera 
w sobie żadnej cząstki drażniącej, — bierze się 
nie zmieniając w niczćm ani przyw yknień ani
z a t ru d n ie ń  c o d z ie n n y c h .

N iezbędny i n ieszkod liw y  naw et kobićtom  
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom . 
Spzedaje się we w szystkich składach m ateryałów  

aptecznych i w  aptekach.

P a r i s ,  E .  G r i l l o n ,  2 7 ,  r u e  R a m b u t e a u .

13 Ziehungen in einem Jahre
hievon sohon

am I. Februur: 1 HaupśtrefTer per 5 0 .0 0 0  Gold-Łire.
am 1. marz: 1 Ilauptśroffer per 7 5 .0 0 0  II. o. W.
am 1. marz: 1 Haup<trefTer per 125.000 11. o. W.

— ^ ___ _  Die grósste Gewjnnstschance
bietet die nachstehende von tins arrangirte  Losgruppe mit folgenden jahrliehen H aupttreff rn.

1 italiei. Kreuzlos
Am I. 

Lire
E e b r u a r  n. J. 

50.000 Gold.
Am

Lire
I. Mai n. J.  
15 0 0 0  Gold.

Am I 
Lire

Augus t  n. J. 
15.000 Gold

Am I 
Lire

November  n. J. 
100 00 0 Gold.

1 Doiau-Los
Am I. Marz n. J. 

*71. 75.000 o. W.

Am I . Jul i  n. J. 
fi. 60.000 6 W.

Am 2. No ve mber  n J. 
fl. 50 . 00 0 d.  W.

1 mar. Kreuzlos
Am I Marz n. J. 
fl. 25 . 000 o. W.

Am I Jul i  n. J. 
fl. 15.000 o. W.

Am 2. Nov emb er  n. J. 
fl. 10.000 o. W.

osterr. Kreuzlos
Am I. Mai n. J.  
fl. 25.000 o. W.

Am I . S e p t e m b e r  n. J. 
fl. 15.000 o. W.

Am 2. J a n n er  n. J.  
fl. 50.000 o. W.

U- J e d e n  I jos  hi h s* f / e u i n n r n .  K i n  L o s  k a n n  2  Tre ffVr  m a c  hen.
Wir erlassen diese vier vorzuglichen Lose gegen Cassa coulant nach Tagesoours oder

gegen 23 monatliche Raten 4 fl. 3 oder gegen 17 monatliche Raten a fi. 4.
Alleiniges Sp ie l r ech t  naoh Er lag d e r  e r s ten  Rate sohon an d e r  naohsten Ziehung am 

W  I .  F r b r n a r  " W
Yerlosungs-Kalender pro 1888 und Ziehungslisten franco und gratis. — Bestellungen 
p e r  Pos tanweisung und 20 kr.  fur Riickporto erbeten. (263-2-2)

Alle in das Bankgeschaft einschliigigen Auftrage werden coulant und prompt ausgefiihrt.

Bank u. Wechslergeschaft f l .  • ! .  G t u t l i  &  C o n i p *
W ten , L, K o / i lm a r k t  A r .  &.

C h r y s tu s  w g r o b ie
Rzeźba w drzewie, artystycznie wykonana, olej 

no malowana, 110 centymetrów długości — do 
nabycia za cenę 60 złr. w. a. (284-4-4)

w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Władysława ffliłkowskiego w Krakowie

Volaptik.
Zupełny kurs języka światowego bez po­
mocy nauczyciela, opracował S . K o m ­
i n a  n  , dyplomowany nauczyciel języka 
światowego. — Zawiera część I. Prawidła 
gramatyczne. II. Ćwiczenia praktyczne, 
n i .  Słownik (około 2000 słów). — Cena 

50 et., z przesyłką 55 et.
Nakładem księgarni .J . L e o n a  P o r -  

r l e s a  we L w o w i e ;  do nabycia w K r a ­
k o w i e  w k s i ę g a r n i  §b A . K r z y ż a ­
n o w s k i e g o  — tudzież we wszystkich 
księgarniach. (288-3-4)

Zakład ogrodniczo-handlowy
J ó z e f a  Z a m o r s k i e g o  

w  K rakow ie,
Półwsie zwierzynieckie L. 243,

po’eca Szanownej Publiczności wszelkie wyroby 
ze świeżych i suchych kwiatów oraz wszystkie 

produkta z zakresu ogroduietwa.
Dla dogodności miejscowej Szan. Publiczności 

przyjmuje zamówienia S k łń ri n a s io n  i h e r -  
b a ły  p rz y  u l .  S ła w k o w s k ie j ,  n a p r z e ­
c iw  G r a m i- h o te lu .  Zamówien;a zamiejscowe 
uskutecznia się w najkrótszym czasie. (292-3-3)

tooo
mocnych p rze śc ie rad e ł

w doskonałym gatunku, 4 łokcie długości, 23/4 
łokci szerokości, sztuka po 1 złr. 25 c. rozsyła 
za zaliczką jak długo zapas starczy (249-7-10) 

s k ła d  fa b ry c z n y  b ie l iz n y , p łó c ie n  
1 to w a ró w  d z ie rg a n y c h

N. S C H O N F E L D  w P r a d z e
(w Czechach), I , Eisengasse Nr. 6.

O g n io trw ałe  i bezp ieczne  od w łam aniu

kasy
iżyw a n e  I n o w e ,  sprzedaje po najtańszych 

cenach tylko S. B e r g e r  w IW ie d n in . K ra -  
b e n , B rłŁ u n e rs tra s se  lO . [130-94

Katalogi darmo i opłatnie.

Handel korzenny
istniejący od blisko 20 lat w pierwszo- 
rzędnem mieście w Galicyi, dobrze akre­
dytowany, z rozległemi stosunkami, J e s t  

z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość pod lit. Z . 2 0  po­
ste restante K r a k ó w .  (217-9-'

Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T

k il im k ó w  I w e r e t  
p o d o ls k ic h

nadszedł (301 2-5)
DO SKŁADU PŁÓCIEN KRAJOWYCH 

NI. KULCZYKOWSKIEI w KRAKOWIE
ulica Sławkowska, hotel Saski.

Dr. Feliks Borzewski >
o tw o rzy ł (290-3-6) 5

kaneelaryę adwokacką |  
w Y* iellczce.

# 8 m  «  8  £  a  3 6. §  3  S  ® f  8  8 8  9 9  8 1  §  *

K n n i r 7 V n a  czerwona, wolna od ka- 
l \ U M I b £ ] f I l a  nianki, pewna do siewu, 
jest do sprzedania w P r z y t k o w i c a c h ,  
poczta Kalwarya. Cena 40 złr. za 100 kilo 
z odstawą do stacyi kolejowej. (294-2 3)

]? J  i e i z k a o i e
przy ul. S ł a w k o w s k i e j  pod L. 20 
na I . p iętrze od fron tu , sk ładajace się 
z trzech  pokoi i p rzedpokoju , z me- 
iłam i lub  bez m ebli —  każdego czasu 

do wynajęcia. (239 3-3)

Prochy herbaciane
uękny liść, z najlepszych gatunków herbat, 

rozsyła (2559-19-27)
I. gatunek 3 złr. 20 ct. j za kilo włącznie 
I. „ 2 „ — „ 1 z opakowaniem
H A N D E L  H E R B A T , R U M U  I  W IN  

A .  !V E. T l  a  m i l .
k r ó l .  p r u s k i  n a d w o r n y  d o s t a w c a  

w B e r n i e  (Brttnn).

Esencija aromatipa do płiania ust 5

we Lwowie, ul. Kopernika L. 3 ; w Krakowie, Sukiennice L 20;
w Czerniowcach, Rynek L. 2; p o l e c a  SW OjegO w y r o b u

znakomite środki, odszczegóinione 7-ma medalami zasłngi i 2-ma dyplomami 
uznania na wystawach krajowych i zagranicznych.

zmieszana z wodą, daje zdrowe 
bardzo przyjemne płukanie da 
nt, odświeża dziąsła i zapobiega

psuciu się zębów ."— Flakon 80 cnt.

Pasta aromatyczna do czyszczenia zębów J y  o f Ł U n T ^ z
nadaje im perłową białość. — Cena 30 ot. (60 32-)

Szczoteczki do czyszczenia zębów
w rozlicznych gatunkach z najprzedniejszych fabryk angielskich i francuskich od 20 cent. 
____________________________________ do 1 złr. 50 ct.___________________________________

PLOM BA BALSAM ICZNA
do plomb, dziurawych zębów, jest Irwałą i w zastosowaniu bardzo praktyczną. Flakon 50 o.

WINO PEPTON
CHAP OTE AUT

A PTEK A R ZA  W PARYŻU

P e p t o n  je s t  su b s ta n c y ą  w y tw o rz o n ą  przez s tra w ie n ie  m ięsa  w o łow ego  za 
p o śred n ic tw em  p ep sy n y , ja k b y  przez dz ia łan ie  sam ego  żo ład k a . T ym  sp o so ­
bem  k a rm i się c h o ry c h , ozd ro w ień có w  i o soby  c ie rp iące  na  Anemią, osłabione
W  SKUTEK CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAW IENIA, MAJĄCE WSTRĘT 
DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, SUCHOTAMI, DTSENTERYĄ CHORYCH 
NA RAKA, WĄTROBĘ i  ŻOŁĄDEK.

Składy w P aryżu, 8 , ulica Vivienne i we wszystkich aptekach.

W  K r a k o w ie  w  a p t e k i c h  p p .  T r a u c z y ń s k i e g o ,  R e d y k a ,  W is z n ie w s k i e g o . (89 9 )

O d z n a c z e n i a  ........ j  '' ( L * - 1- '  ....... C .k.w .up. uniw.
wełnian derka ’ °k°x*

z powietrzną poduszką,
z poręczonej czystej wełny owczej i nieprzemakalnie napuszczona.

Derka może być użytą jako płaszcz deszczowy, hawelok, płaszcz 
kolisty, paltot i kocyk na podróż. Poleca się szczególniej jak o  derkę 
obozową dla pp. oficerów. Derka na 2 m etiy długości, 2 metry 
szerokości, zrobioną jest z ciemno - szarej i ciemno - brunatnej ma 
teryi i kosztuje sztuka 15 złr. 50 cnt., najlepsza 17 złr. 50 cnt. na 
miejscu w Ołomuńcu za gotówkę lu b  za zaliczką, lub może być 
sprowadzoną przez c. k. ofi<:erskie zakłady mundurowe. [248-4 10] 

lllustrowane prospekta darmo i opłatnie 
K I I W A R I I  t  K  I t  I f  t  l i  w  O  ł  O  YI « Y  «' I .

C. N. G enera lna  D yrekcya au s tr .  kolei państw ow ych. 
w i C I Ą t l  *  B O Z H Ł A D C  J A Z D Y

ważnego od 1 stycznia 1888 r.
O d ja z d  z H r a k o n a - P o i lg ó r z a P r z y j a z d  d o  P o d g ó r z a - H  r a k o w a

8’58 rano do Podgórza — 9-24 rano do K rako­
wa (koleją obwodową) z Zagórza, Nowego 
Sącza, Suchy i Skaw iny;

10‘48 prz. poł. do Podgórza z Skawiny, Oświęcimia; 
6'01 wieczór do Podgórza — 7 35 wieczór do 

Krakowa (koleją Karola Ludwika) z Zagó­
rza, N. Sącza, Żywca, Suchy, Skaw iny; 

8-01 wieczór do Podgórza — 8-36 wieczór do 
Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
Skawiny.

P r z y j a z d  d o  T a r n o w a  
1115 przed połud. z Żywca, N. Sącza, Zagórza 
10’33 wieczór z Żywca, Orłowa, N. Sącza, Zagórza. 

Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakownkiego). 
P lakat rozkładu jazdy  linij galicyjskich je s t do nabycia na stacyach e. k. austr. kolei państwowych 

_________________  po cenie 6 cent._________________________ (2570-15-)

•58 rano z Krakowa (koleją obwodową) — 8-22 
rano z Podgórza do Skaw iny, Oświęcima, 
Żywca, Nowego Sacza, Zagórza;

4 07 po południu z Podgórza do Skawiny, Oświę­
cima;

7-03 wieczór z Krakowa (koleją obwodową) — 
7"29 wieczór z Podgórza do Skawiny, Su­
chy, Nowego Sącza, Zagórza.

O d j a z d  z  T a r n o w a
5-15 rano do Zagórza, Nowego Sącza, Orłowa, 

Żyw ca;
2-00 po południu do Z agórza , Nowego Sącza, 

Żywca.

Czcionkami Drukarni .Czasu Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef ŁaJcocińtld.


